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j Prenumerata 


w liadomiu: Rocznie rs. 4, 
AB rs. 2, kwart. rs. i; 
pacztą: Rocznie rs. 5, półr. 
rs.2 kop. 50, kwart. rs. | 
kop.25. Numer pojedynczy 
kop, 5. Ogłaszenia: na 
stronie I kop. 20, na III 
kop. 15, na IV kop. 8 za 
wiersz, Nekrologu wiersz 
kop. [0, Ogłoszenia prócz 
Reilnk, przyjmują w War- 
szawie: Ajentura Ogłoszeń 
Rajchmana i Frendlera, Se- 
nalorska 18, ornz uprosza= 
ia przez Redakcję księ- 
fariia W, Guranowskiego, 

Senatorska M 32. 


NA GWIAZDKĘ! 
MAGAZYN 
St Rakowskiego 


róg Lmbelskiej i Warszawskiej, 
otrzymał wielki wybór zabawek, galan- 
terji, wyrobów skórzanych i t. p. 

Łut oryginalnych angielskich perfum 
sprzedaje po kop. 40. 

100 sztuk biletów wizytowych, dru- 
kuje od kop. 50. 

100 arkuszy papieru i 50 kopert z 
literami od kop. 60. 

Wielki wybór biżuterji złotej i 
srehrmej sprzedaje po areprRkE EC 
wanie nizkich cenach. 

Główna sprzedaż platerów z fabryki 
J. Krnzetn. 

Wyłączna sprzedaż mat na fortepjan, 
skrzypce, do śpiewu i t. p. 

Przyjmuje prenumeratę na 


Wszystkie pisma krajowe i zagraniczne. 
(851-5) 


KL. "r l 
a Nagrod. medal. za krój 
hrawiec 
RSANDECKRI 
Niecała 10, w Warszawie. 
Taniość! Taniość! Tantość! 


Z niw sandomierskich. 


Rzadko ze stron naszych do- 
chodzą wiadomości do pism kra- 
jowych. A jednak zakątek nasz 
dostarczyć może zajmujących spo- 
strzeżeń. 

Okolica , nieprzecięta koleją że- 
lazną, oddalona od miasta guber- 
njalnego, umiała wyrobić sobie od- 
mienne piętno, uderzające na 
_ pierwsze nawet wejrzenie. Żyzność 
Zlemi, słynąca daleko w świecie, 
ułatwiła niejednemu z tutejszych 
gospodarzy walkę z wielu prze- 
Giwnościami, — trapiącemi rolni- 
ttwo. Ziemia pozostała tu pra- 
wie w całości w tych samych | 
Tękach, tak, iż w tych stronach | 
nie spotykamy prawie nigdzie 
między właścicielami majątków 
owych przybyszów z Niemiec lub 
świeżo uobywatelonych synów I[- 
żraela, których wzrastająca liczba 
_ Jest w innych okolicach stałem 
_ Żjawiskiem. 


Dziś d. 12 Grudnia: + Aleksandra Męczen. | 


l 
i |Ana 
| 


wychodzi we Środy _ Soboty. 


W niedziele i święta biuro redakcji aizmarunkowo zamknięte. 


Ziemiaństwo, osiadłe przeważ- 

nie od kilku pokoleń, złączone 
odnawiającemi się w każdem po- 
koleniu węzłami pokrewieństwa, 
zajęło gęstym rojem bujne łany 
pszennej sandomierskiej gleby. 
fortun magnackich nie ma tu 
zupełnie. Większe majątki nale- 
żą do rzadkości. Ogół rolników 
składa się z gospodarzy wios- 
kowych, z których każdy wy- 
glądając oknem "Pos domu, wi- 
dzi miedze swych łanów, a tuż 
za nieini — szereg topoli nadwi- 
ślańskich, wiodących do dworu 
sąsiada. Łatwo się domyśleć, że 
w tych warunkach, życie towa- 
rzyskie nie zamarło. 
Zbytecznem byłoby dodawać, że 
w tem kole towarzyskiem, sku- 
pionem blizko siebie, znającem się 
wzajemnie od dziecka, mającem 
wspólne smutki i rozrywki, bujnie 
się krzewi poczucie własnej do- 
skonałości, i że o życiu w innych 
stronach kraju, równie jak o 
mieszkańcach stron owych, nie 
mówi się bez pewnego właściwego 
zacięcia, które nie może ujść u- 
wagi przybysza, zjawiającego się 
o raz pierwszy między nami. 

Słuchając tego, co się zazwy- 
czaj o uszy obija na okolicznych 
zjazdach, mniemać-by można, że 
nigdzie w Świecie nie ma lepszych 
gospodarstw, nigdzie większej pra- 
cowitości, połączonej z wiedzą i 
doświadczeniem, że nigdzie rolni- 
ctwo nie spoczywa na tak silnych 
podstawach. Uwzględniwszy to, co 
policzyć trzeba na karb miłości 
własnej, trzeba dać świadectwo 
prawdzie i przyznać, że rolnicy 
tutejsi nie potrzebują lękać się 
porównań, czy to z sąsiedniemi, 
czy z dalszemi stronami kraju. 
Być może, iż w wielu powiatach 
JESZ wyliczyć więcej pierw- 
szorzędnych gospodarstw, zaopa- 
trzonych we wszystkie wymysły 
nowoczesnej nauki. Jeżeli jednak 
rzucimy okiem na ogół gospoda- 
rzy, jeżeli nie będziemy szukali 
wyszczególniających się wyj jątków, 
lecz nacisk położymy na stopień 
doskonałości, do jakiego doszła 
w BED cała rzesza rolników, 


Rękopisy bez zastrzeżenia nie zwracają się. [| 


| musimy nabrać przekonania, 


iż 
niwy sandomierskie w dobrych 
znajdują się rękach. Tylko wyu- | 
zdany pesymizm, 
w tworzeniu opinji publicznej — 
mógłby wbrew oczywistym faktom 
nie uznać widocznego postępu, nie 
tylko w sposobie gospodarowania, 
ale — co może ważniejsza — w 
pracowitości, sumienności i wy- 
trwałości samych gospodarzy. Mia- 
no pilnego gospodarza zaczyna 
już uchodzić za najzaszczytniej- 
szą odznakę. Młode pokolenie wy- 
rasta w tem przekonaniu. 

Ale pracowitość nie może star- 
czyć za wszystko w walee z za- 
wistnemi czynnikami. Nie dokaże 
ona niczego bez pomocy drugiej, 
nierównie "rzadszej u nas cnoty— 
oszczędności. Cheąc wydać sąd 
ogólny © pewnej warstwie społe- 
czeństwa, nie można tej strony 
pominąć, a właściwa ocena jest 
tu tem trudniejszą, iż wymaga 
nie tyłko wielkiego zasobu spo- 
strzegawczego, ale, co więcej na- 
tarczywego, niedyskretnego wdzie- 
rania się w tajniki majątkowe, 
porównania wydatków z docho- 
dem, kontrolowania domowej ra- 
chunkowości. 

Postęp i pod tym względem 
jest niewątpliwy. Zniknęła dawna 
hulaszczość, zniknęły roje służby, 
kręcące się po wiejskich dworach, 
zmniejszyło się podróżowanie, ale 
kto ma sposobność przypatrywa.- 
nia się pokoleniu wdrążającemu 
się w system oszczędnego Życia, 
ten dostrzeże bez trudności, ile 
walk wewnętrznych wymaga za0- 
szczędzenie każdego grosza, jak 
trudno nieraz oprzeć się pokusie. 
A pokus tych nasuwa nam życie 
bez liku. Jeżeli bowiem w epoce, 
w której żyjemy, zanika wystaw- 
ność, w której lubowano się 
dawniej, to z drugiej strony przy 
ogólnem niwelowaniu się skali 
życia do jednego mniej więcej 
poziomu, rozpowszechniło się nie- 
zmiernie zamiłowanie do mnóstwa 
drobiazgów, nadających codzien- 
nemu życiu estetyczniejszą i przy- 


jemniejszą formę. 


Rodzina magnacka wydaje dziś 


„lubujący się w | 
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Prenumeratę 


przyjmują, w Radomiu: 
Redakcja, — księgarnie 
R Zuekra i Dubeltowej, 
łady papieru, galanter. 
i handle pp.: Rakowskiego, 
Pajączkowskiego,  Potoc- 
kiego, Szerszynskiego, Mi- 
chalskiego, Kożmiaskiego, 
Wojciechowskiego,  Pas- 
chalskiego i sklep Oszezęd- 
ności. W Opatowiec p. 
A. Gajewski; w Warsza- 
wie księgarnie: Paproe- 
kiego, Nowy Świat, M 28, 
Guranawskiezo, Śenator- 
ska, X 32, M. Wołowskiego, 
Niecała, X 12. 


Wschód słońca o g. 8 m. 00. Zachód o z. 3 m. 46. 


niewątpliwie mniej, niż przed 
stu laty. Ale za to urządzenie 
, dworu wiejskiego według wyma- 
gań europejczyka, przyzwyczajo- 
nego do wygód i przyjemności, 
jakiemi nas cywilizacja obdarza, 
może pochłonąć zwykłą obywa- 
telską fortunę. Walka z komfor- 
tem codziennego życia, wciskają- 
cym się wszystkiemi szczelinami 
pod dachy dworów wiejskich, to 
jeden z najprzykrzejszych obo- 
wiązków, do jakich dzisiejsze 
ceny zboża naszych ziemian znie- 
walają. 

Wśród tych powikłanych wa- 
runków bytu dla bystrego obser- 
watora mnóstwo ciekawych na- 
stręcza się spostrzeżeń. Nieraz 
szczerze żałujemy, że pisarze 
nasi, rozmiłowani w prastarym 
typie dworu wiejskiego, powra- 
cają zawsze w powieściach i ko- 
medjach do tego pierwowzoru, 
znanego czytelnikom we wszyst: 
kich szczegółach, zamiast, czerpać 
pełną dłonią z zasobów współ- 
czesnej rzeczywistóści. Nawet ci, 
którzy od czasu do” czasu rzucą 
okiem na wieś. dzisiejszą i to 
najczęściej w odleglejszych stro- 
nach, szukają tam przedpotopo- 
wych zabytków; a jednak to, co 
dziś żyje i to, co dziś dorasta, 
jest niezawodnie niemniej godnem 
bacznej uwagi. 

Wieś współczesna z jej dworem, 
tracącym coraz bardziej łączność 
z chatami włościan, z obywatel- 
stwem, utrzymującym przez to co- 
raz żywszy stosunek między wiej- 
skim 1 miejskim światem; wieś na- 
sza z młodzieżą obywatelską, osia- 
dającą zazwyczaj na roli z zapasem 
demokratycznych doktryn, starze- 
jących się i niknących prędzej, 
niż przywieziony Z uniwersytec- 
kiego miasta garnitur, wieś z re- 
prezentantkami płci pięknej, ma- 
rzącemi o pracy kobiet, a 8za- 
mocącenmi się bezradnie z codzien- 
nemi wymaganiami gospodarstwa 
domowego, —taka wieś to istna 
kopalnia dla naszych beletrystów. 

Mówiono o Balzac'u, iż dokazał 
niepospolitej sztuki, bo odkrył 
dla francuzów — Paryż. Autor 


w oo 


— Ja się podejmuję 


sprzedaży — zawołał 


— Projekt świetny Zygmuncie — rzekł Ka- 
rol, — ale w 


powieści. Ja mam inną myśl. Trzy- 


” ŁUP WO WOJ (ENNY. 


(Ciąg dalszy.) 

— Wiecie, co wam powiem? Kiedym was 
tu sprowadził, to przecież sprawię Śniadanie. 

—A to ciekawe! 

— Widzicie tę burkę? 

— Aha, rozumiem. 

— (Cóż myślisz? 

— Myślę, że litwin nigdy w niej po Pa- 
łyżu nie będzie chodził, a ja mu za nią dam 
paltot, prawdziwy paryski. — To rzekłszy, zdjął 
burkę z gwoździa i jął się jej przyglądać. 

— (o najmniej sto susów warta, a więc ją 
fla publicznego dobra sprzedamy. 

Nikt nie oponował. 

— Ale komu sprzedać? — zarzucił Zygmunt. 

— Byłby schab, gruyere*), parę szopim 
e oo Kazimierz, cieszący się 

las wszystkich największym apetytem. 


9 ser szwajcarski. 


k **) Chopine — pół litra zwyczajnego wina. 


Stanisław ; —zauważyłem po drodze sklepik 
brokantera*) — tv mówiąc sięgnął ręką po 
burkę. 

— Qzekaj-no, czekaj — mówił Karol — wi- 
działeś ty takie ciężkie guziki? jakby z oło- 
wiu. O ba, hola! tu coś żółtego prześwieca — 
i uważnie badał guzik, którego kant był nie- 
co przetarty, a gdy wreszcie oderwał sukno, 
wypadły na podłogę... luidory... 

Zdziwieni niepomiernie, rzuciliśmy się do 
zbierania. Było ich sześć. 

— Patrzcie! — wołał znów Karol — każdy 
guzik równie ciężki i tego samego kształtu. — 
Policzył, guzików było razem czternaście. —To 
tego mamy do dwóch tysięcy franków | 

— A €o0? nie mówiłem, że skąpiec! 

—A to filut z Orgaja! 

— Brzydki, nieużyty człowiek ! 

Byłem oburzony. Odszedł mnie apetyt? 

— Wiecie, jak jabym go ukarał? zawo- 
łałem. — Oddałbym mu całe to złoto, nie przy- 
jął herbaty, poszedł do domu i... kwita z przy- 
jaźni. 


*) Handlarz starzyzną. 


dzieści franków asygnujemy na śniadanie, burkę 
chowam pod łóżko, a Orgajowi powiemy, żeś- 
my ją sprzedali. Niech się przynajmniej po- 
martwi. 

— Doskonały koncept | 

Po chwili, kiedy Kazimierz i Stanisław już 
mieli wychodzić po pulardy, koniak i Medoc, 
we drzwiach ukazał się Orgaj, objuczony róż- 
nemi paczkami, 

— A to mi się udało, braczaszki ! — wołał — 
serce złoto, marszandewen, dał mi królewskie 
śniadanie I Powiedziałem mu, że mam kochanych 
rodaków u siebie. Zobaczcie tylko, jakie spe- 
cjały i spożywajcie z Bogiem. 

Patrzyliśmy się na Litwina z ukosa. 

— Jakiż ja rad, że was serdecznych nakar- 
mię — mówił znowu, składając paczki i butel- 
ki. — Sprzedam moją guńkę*) i kupcowi za- 
płacę. Toż to szata mi niepotrzebna. 

(Dole. nast.) 


*) Burka. 


= Że 


polski, któryby po „Panu Podsto- 
lim* 1 Tadeuszu, po tylu i tylu 
innych, odkrył dwór wiejski, więk- 
szejby na pozór sztuki dokazał, 
zapewniamy jednak, że dokazać 
jej można, bo materjał jest ob- 
fity, zajmujący, a niewyczerpany. 
w. 


Wiadomości bieżące. 

sę W „Praw. wiestn.* ogłoszone zo- 
stało rozporządzenie, na mocy którego, 
poczta może przesyłać listy miejskie re- 
komendowane i przesyłki miejskie pod 
opaską adresatom, nieobecnym w inie- 
ście, za dopłatą przy odbiorze listu lub 
przesylki różnicy pomiędzy taksą miej- 
Bką i zamiejską. Wysokość dopłaty ozna- 
cza odpowiedni stempel na kopercie. 
Adresat może w razie życzenia nie zgo- 
dzić się na odbiór listu i zwrócić go bez 
rozpieczętowania poczcie. 


«Na wystawie środkowo-uzjatyc- 
kiej w Moskwie w oddziale Królestwa 
Polskiego przyznano medal złoty: towa- 
rzystwu akcyjnemu Karola Schciablera; 
srebrny: Zieglerowi, Serkowskiemu (fu- 
bryka lamp), Temlerowi i Szwedemu, 
Fryderykowi Dulsowi; bronzowy: fabry- 
ce cukierków leczniczych „Leliwa*, We- 
gnerowi, $ommerowi, Wildtowi; odzna- 
czenia zaszczytne: Szlenkierowi 1 Weyc- 
rowi (fabryka koronek), Markusfeldowi 
i papierni „Mirków*. Komitet miał na 
względzie w jakim stopniu okazy wysta- 
wione mają związek z Azją środkową. 


Z miasta. 
Z funduszów Czytelni bezpłat- 


nej, osiągniętych z ostatniego przed- 
stawienia teatralnego, nabyto w dal 
szym ciągu na użytek uczestników: 
Gawalewicza : „Uma*; Jeske—Choiń- 
skiego: „Po złote runo*, powieść 
współczesna; Krechowieekiego: „Sza- 
ry wilk*, powieść historyczna; „Pan 
Laborski w małem miasteczku*, o- 
powiadanie; Sienkiewicza: „Latarnik. 
Niewola Tatarska, Jamioł. Na jedna 
kartę. Bartak zwycięzcaś; Wysoe- 
kiego: „Las*; Zacharjasiewicza: „Po 
szczęście*, kartka z pamiętnika i 
Blackie' gu: „O wychowaniu samego 
siebie. * 

W dalszym ciągu otrzymano: od 
p. Adama Sosnowskiego: „Starożytny 
atlas jeograficzny z zeszłego wieku*, 
przedstawiający wielką wartość dla 
zbieracza pamiątek i „Igrzysko for- 
tuny* czyli „Historja o książęciu 
Mężykowie* (oba dzieła do spienię- 
żenia na dochód czytelni); „Życie i 
przypadki Dodosińskiego*; „Listy 
Kazimierza Nestora Ks. Sapiehy *; 
„Wacław Norsztyn*, powieść naro- 
dowa w 2-ch tomach; „Nowe pa- 
miętniki Lamarltinea* w  przekła- 
dzie Kraszewskiego; „Pisma rozma- 
ite* T. D.; „Sławianin*, pismo zbio- 
rowe Jaszowskiego w 2-ch tomach. 

Resursa. Ogólne wyborcze ze- 
branie członków Resursy miejskiej 
w Radomiu odbędzie się dnia 19 
grudnia r, b. 

Klub oficerski. „Rad. gub. wied.* 
donoszą, że wieczory tańcujące w 


Z teki dekadenta. 


Ciekawym też? gdy zamrę już! 
Kto załka na mym grobie? 

I czyje serce przejmie ból? 

Kto wspomni mię w żałobie? 
Radbym usłyszał ludzki sąd... 
Pękalbym pewnie z śmiechu... 

Po śmierci — mając tyle cnót! 

A ani szczypty grzechu!.. 

Ksiądz piękną mówkę palnie mi — 
Da paszport wprost do nieba... 

A w duchu — dzić sobie drwił: 
Że takieh.. tam nie trzeba!.. 
Ludziska zaczną wzdychać w takt... 
Ot tak! z owczego pędu — 

A dziad w pół drzemiąc modły swe, 
Wyklepie mi „z urzędn*, 

Zje z apetytem stary druch — 

Mą stypę pogrzebową, 

I nad marnością ludzkich dni 
Pokiwa smutnie głową... 

Domowy kundel, wietrząc kość, 
Nad grobem mym zawyje, 

A wierny sługa — schwyci „coś* 

l z żalu... się upije! 

Wierzyciel — skrzywi simutnie twarz, 
Zębami będzie zgrzytał! 

Ze śmierć wyrywa z jego szpon 

I fichwę, i kapitał... 


klubie oficerskim odbywać się będa : 


według kalendarza st. st.: d. 80 li- 
stopada. 14, 28 i 31 grudnia, li 
i 25 stycznia (1892 r.) 8i 15 lu- 
tego i 11 kwietnia. 

Ze sfer kolejowych. Ruch to- 
warowy na drodze Dąbrowskiej zna- 
cznie się ożywił—i to do tego Sto- 
pnia, że z dniem 13 grudnia zarząd 
drogi postanowił uruchomić dwa 
nowe pociągi towarowe, które kur- 
sować będą między Strzemieszycami 
a Iwangrodem i w odwrotnym kie- 
runku. Do obsługi wspomnionych 
pociągów zorganizowano trzy bry- 
gady konduktorów, którzy w ubie- 
gły poniedziałek wysłani zostali do 
Kiele na stałą siedzibę. Każdy z no- 
wo mianowanych konduktorów otrzy- 
bywać będzie pensji miesięcznej rs. 
20 i rs. 3 za t. zw. wiorstowe (za 
każde przebyte 1000 wiorst) oraz 
umnuduro wanie. 

Studnia artezyjska. Roboty oko- 
ło studni artezyjskiej prowadzone są 
bez przerwy. Świder pracuje na 
głębokości 231 stóp. Kierujący ro- 
botą ma nadzieję, że niedługo już 
ukaże się woda, 

Stan zdrowotny miasta od paru 
dni jest pomyślniejszy— choroby za- 
każne pojawiają się sporadycznie — 
tylko infuenza dokucza dorosłym i 
dzieciom. Śmiertelność od dłuższego 
czasu bardzo mała. 

Na gwiazdkę! Sklepy galante- 
ryjne przygotowały już mnóstwo 
przedmiotów na podarki gwiazdkowe 
dla dzieci i dorosłych, a księgarnie 
zaopatrzyły się w najnowsze i pię- 
kue wydawnictwa na nadchodząca 
gwiazdkę, 

Olbrzym-radomiak. W Warsza- 
wie pokazuje się publicznie olbrzym, 
Wojciech Piszak, włościanin z pod 
Radomia. Piszak ma przeszło cztery 
łokcie wysokości i liczy 24 lat życia, 

Kamitet Towarzystwa Zachęty 
Sztuk Pięknych w Królestwie Pol- 
skiem podaje do wiadomości, iż w 
poczet Członków  Rzeczywistych 
Towarzystwa zapisali się: Ks. Sta- 
nisław Rakossowski, ks. Piotr Gut- 
man, ks, Antoni Borowski, ks, Wła- 
dysław Grabowski, ks. Tadeusz Sta- 
wowski, ks. Kraszewski, ks, Henryk 
Kowalski, ks. Kazimierz Ucieklak, 
ks. Ludwik Kobuszewski, ks. Wła- 
dysław Zaremba, ks. Feliks Jaroszew- 
ski, dr. Leon Babiński, dr. Stefan 
Manasterski, dr. Magnus Brockman, 
dr. Piotr S$kwarn, dr. Franciszek 
Giedroyeć, Leon Wyczółkowski, Leon 
Szpądrowski, Stefan Popowski, Ka- 
rol Biske, Józef Rapacki, Jan - A- 
dolf Kozakiewicz, Aleksander Dauben, 
Władysław Haufblum, Feliks Szew- 
czyk, Jan Gadoraski, Władysław Ban- 
carewicz, Ignacy Antoniewski, Wa- 
lenty Szezerbiński, Juljan Sypniew- 
ski, Stanisław Starzeński, Jan Bar- 


' czak, Juljusz Borst, Wiktor Bersson, 


| 
| 


| 
| 
| 
| 
| 
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Jehowo! westchnie — czemuż to? 
Złamałeś życie młode! 

Mógł pożyć jeszcze z parę lat — 
'To mniejszą miałbym szkodę! 
Drapiąc się w głowę — stary kmieć 
Rzeknie: „dobre panisko! 

Za życia się wysoko piął, 

Po śmierci poszedł nizko...* 

Może też dziatwy wiejskiej rój, 
Com ją tak kochał szczerze! 
Zajdzie z lamentem na mój grób 

I kwiecien go ubierze... 

Ziemia — matuchna! odda mi, 

Bom syn jej z krwi i kości — 

Na wieczną własność w łonie swem 
rzy łokcie głębokości, 

Wietrzyk przyniesie w grobu głąb” 
Kwiatuszków polnych, woni — 

I na mogilną świeżą darn 

Łzę srebrną rosa zroni! 


Ciekawym też? gdy zamrę już! 
Kto załka na pogrzebie? 

Lecz nie sądź, proszę, luba ma! 

fe mam na myśli... eiebie! 

W ysłuchasz mszy „żałobnych— wiem, 
Na raz u trzech, ołtarzy... 

(rrubą żałobę włożysz wnet! 

Będzie ci w niej do twarzy... 
Pudrem pobielisz liczko swe, 
Rumieńców tłumiąc wiśnie — 


Józef Małczyński, Kazimierz Wąso- 
wiez, Ludwik Szaneer, Jan Wiedy- 
skiewicz, Jam Bierzyński, Ludwik 
Mamroth, Zygmunt Sachs, Alfons-Bro- 
nisław Hindemith, Witold Skórzew- 
ski, Władysław Kocowski, Zygmunt 
Wielobycki, Jan Zieliński, Władysław 
Kononowicz, Ludwik Górski (jun.), 
Ignacy Jaxa-Kwiatkowski, Stanisław 
Wąsowicz, Adam Szawłowski, Józef 
Kasinowski, Władysław Zajtz, Anto- 
ni Zaborski, Kazimierz Jemowiez, 
Antvni Krysiński, Leon Błaszkowski, 
Wacław Głowacz, Józef Ohrempiński, 
Przyjąć raczyli obowiazki Człon: 
ków Korespondentów "Towarzystwa: 
Juljusz Borst w Zgierzu, Stanisław 
Bielawski w Słominie, Walenty Ka- 
miński w Łodzi, dr. Stefan Mana- 
sterski w Szarogrodzie, ks. Stanisław 
Rakossowski w Konimie, Jan Bar- 
czak w Płocku, dr. Konrad Chmie- 
lewski w Nałęczowie, Bronisława 
Rymowiczowa w Petersburgu, Zy- 
gmunt Dobrowolski w Jarosławiu, 
Władysław Kononowicz w Warsza- 
wie, Ludwik Górski (jun.) w Wo- 
li- Pękoszewskiej, Ignacy Jaxa-Kwiat- 
kowski w Włocławku, Stanisław 
Czajkowski w Warszawie. 


<|= 

We czwartek, d. 17 grudnia, 
1891 r., w kościele po-Ber- 
nardyńskim, o godz. 9/4 rano, 
odbędzie się nabożeństwo ża- 
łobne za spokój duszy 6. p. 
Józefa Rórich, adwokata przy: 
sięgłego, o czem wdowa i sie- 
roty zawiadamiają: Rodzinę, 
Krewnych, Kolegów i Zyezli- 
wych Zmarłego. 


Z okolicy. 

Z Bzina (Kor. „Gaz. Rad.*) 
Służba pociagowa, zamieszkała w 0- 
stroweu, przeniesiona została do bry- 
gad kieleckich, z czego, pomimo 
własnego jej żądania, dziś nie jest 
zadowolona. Manipulacja ta, o ile 
dla drogi jest korzystną, o tyle dla 
służby pociagowej niewygodną. Bry- 
gady kieleckie przy nowym grafiku 
marszruty, jeżdżąc z Kiele do Bzina 
dla przyjęcia pociągów, marnują wiele 
czasu, a przytem tracą na wior- 
stowem. Sygnał. 

Z Sandomierza. (Kor. „Gaz. 
Rad.)* Ze wszystkich stron kraju 
w porze obecnej jednakowy prawie 
temat do korespondeneji; influenza, 
ospa i tyfus. Wszystkie te trzy eho- 
roby trapią Sandomierz i okolicę 
z ezęstemi, śmiertelnemi następstwa- 
mi. Niema nadzieji i poprawy tego 
dołegliwego stanu sanitarnego, bo 
od paru tygodni powietrze jest cie- 
płe i mgliste. 4 upragnieniem ocze- 


kujemy przymrozków i właściwej 
zimy. 

Choroby powyższe dotykają prze= 
dewszystkiem domowstwa, położone 
przy ściekach, przy których niema 
odpowiednich dziedzińców, ogrodów, 
miejsc ustępowych, a głównie mocno 
zacieśnionych i przepełnionych lud- 
nością. 

Ceny zboża i produktów żywności 
od sierpnia r. b. mamy prawie hez 
zmiany. Za korzec pszenicy rs. T— 
7 kop. 50, korzee żyta rs. 6 k. 30 
do 6 75, jęczmienia rs. 4 k. 50, 
owsa rs. 2 k. 50, grochu rs, 6, 
prosa rs. 6, kartofli rs. 1 k. 80, 
kopa kapusty rs. l, korzee marchwi 
kop. 80, korzee buraków kop. 80, 
korzee cebuli rs. 2. Mięsa wołowego 
funt kop. 8, wieprzowego kop. 10, 
cielęciny kop. 6, baraniny kop. 7; 
funt chleba razowego kop. 3, pytlo- 
wego kop. 4. Dowóz wszystkich ar- 
tykułów żywności na targi zada: 
walniający potrzeby; masło tylko 
jest bardzo drogie, bo za garniec 
9-o funtowy płacić musimy rs. 2 
kop. 50, również jaja, jako w miej- 
scowości pogranicznej, wykupywane 
przez handlarzy żydów, wywożone 
są w znacznych ilościach za grani- 
cę i dla tego my tu za sztukę zmu- 
szeni jesteśmy płacić kop. 21. s 


Z powiatu sandomierskiego, 8-go 
grudnia r. b. (Kor. „Gaz. Rąd.*) 
Zakaz wywozu za granieę pszeniej 
i wogóle wszystkiego zbożą z wy* 
jątkiem roślin strączkowych wywo- 
łał panikę w handlujących, którzy 
nie mające dokładnego pojęcia o za= 
pasach miejscowych i o potrzebach 
dla kraju tutejszego i gubernji we- 
wnętrznych Cesarstwa, w  kłopotli- 
wem są położeniu: czy robić zaku- 
py. czy też wyczekiwać pewnego 
zapotrzebowania. Kilku większych 
kupeów stanowczo operacje swe z4- 
wiesiło, utrzymując, że praktyczniej 
będzie przeczekać niepewną porę 1 
nierezykować tego, eo do chwili za* 
kazu zdołali zarobić. 

Wprawdzie ceny nie uległy zby= 
tecznej zniżce, prawie, że się utrzy= 
muja na dawnym poziomie, ale to 
| ko na małe partje do młynów 
| 


miejscowych i na potrzebę obecną. 
Większej ilości nikt kupić nie chce, 
a tymczasem potrzeba sprzedać, bo 
administracja gospodarcza, podatki, 
raty Towarzystwa kredytowego, pro* 
centy wierzycieli, a na ostatek I 
potrzeby właściciela, zwłoki nie zno- 
szą. Dla tego też byłoby bardzo po- 
żądanem, aby kupujący zboże dla 
ogłodzonych miejseowości, robili z8= 
kupy wprost z pierwszej ręki od 
producentów w tych miejscowościach, 
gdzie są widoczne i pewne zapasy 
ziarna, szczególniej pszeniey, grochu, 
jęczmienia, owsa. W całej okolicy 
sandomierskiej i opatowskiej nikogo 


A „requiescat'* każde ci 

Łzę rzewną z ócz wyciśnie... 

4 pod czarnej „budki* zerkniesz w bok: 
Czy żal wrażenie budzi ?... 

Z łatwością nawet przyjdzie ci 

I zemdleć! tak... dla ludzi. 
Najczulszą będziesz... z góry wiem! 
Dla nieboszczyka wdową — 
(rotowaś jeszcze — na swój koszt 
Dać płytę marmurową... 

A_ napis dziś zgaduję już: 

„W. żalu mieutulona...* 

A ktoś, czytając słowa te, 
Westchnie :' poczciwa żona! 

Nad nekrologiem spłaczesz się 

I w ramki go oprawisz — 

A gdy kto wspomni imię me... 
"Vy — zawsze się załzawisz! 

RE nie przychodź, radzę ci — 
Na mą mogiłę szlochać! 
Zastygłe serce... luba ma! 
Rozumniej umie kochać... 

Nie zadrga żywszem tętnem! nie! 
Pod czarem twych przymileń! 
Daremną będzie słodycz słów, 
Lub zręcznych moc wysileń... 
Mto dużo wiary w życie wlał — 
Gdy wiarę tę stargano... 

Chociaż po śmierci prawo ma! 
Aby mu spokój dano... 

I w trumnie brak mi będzie sił, 
Aby cię znienawidzić,.. 


Ciekawym też? gdy zamrę już, 


! Jam tak szalenie kochał cię! 

! Nie przychodź na grób szydzić! 

| Nie chciej postacią wspomnić swą 

| Słonecznych życia ranków... 
Czułej pieszczoty ramion twych! 
Dziś... wszystkich znam kochanków! 
A choć i martwy... kocham cię! 
Lecz cenię mniej, niż pierwej... 
Mógłbym więc afront zrobić ci! 
A. masz tak słabe — nerwy! > 
Pomyśl: że z martwych mogę wstać, 
Umentarną ciszę skażę — 
Upadnę plackiem do twych stóp 
1.. język ci pokażę! 


Kto załka na mym grobie? 

I czyje serce przejmie ból? 

Kto wspomni mnie w żałobie? 
Zeby to chociaż znaleźć grób 

Na swej rodzinnej zienii... 
Smaczniejszym byłby wieczny sen, 
Że leżę między swemi! 

Że „swojski* robak stoczy kość — 
Krzew korzeń puści w próchno, 

l że się jeszcze na co zdam 

Pod ziemią! pod matuchną! 


Kazimierz Laskowski: 


OCGXIDJT! 


jednak ż podobnych nabyweów nie 
Widzieliimy, a może to”dla tego, że 
jako odległy punkt zostawiają nas 
Ia ostateczną potrzebę. Co prawda 
może mają i słuszność, bo w obec- 
lej porze komunikacje mamy zbyt 
ntrudnione. 

Okolica nasza nie ma nieurodzaju 
żyta i kartofli, nie jest więc zagrożona 
głodem. 

Pogodę mamy tak przyjazna, że 
wszelkie zaległe roboty polne i przy- 
gotowawcze do zasiewu wiosennego 
uskutecznione. Bydło jeszcze wy- 
piszczamy na pastwiska. Zasiewy 
0zime, które były spóźnione dają 
maki życia i dobrej wegietacji, ale 
1 drugiej strony nawiedzeni jesteśmy 

iłym stanem zdrowotnym: influen- 
| 2a, tyfus, a w niektórych miejseo- 
 Wościach i ospa dokuczają nam nie- 

pomału. Objawy influenzy bywają 
 ułośliwe, często zmieniają się w za- 
palenie płuc, czasami w stan go- 
 Mezkowy z przypadłościami podob- 
| lemi do pomięszania zmysłów, któ- 
Te po kilku dniach ustępują. W o- 
gólności jednak bóle reumatyzmu 
bardzo dokuczają zapadającym na 
influenzę, przebieg której w roku 
wszłym był o wiele od obecnego 
łagodniejszy. Rolnik. 


Z kraju. 
| W Warszawie „Gwiazdka* na 
| tzecz ubogich Towarzystwa dobro- 
Czynności urządzoną zostanie w re- 
 iursie obywatelskiej i trwać będzie 
Przez cztery dni, t. j. od dnia 17-go, 


Że świata. 

W Cieszynie, jak donoszą, odbywa się 
| Jazd delegatów Związku stowarzyszeń za- 
lobkowych, w którym przyjmuje udział 67 
Osób, Poseł Szczepanowski zagaił zjazd 
Pięknem powitaniem zgromadzonych. Mo- 
Wca wyraża w imieniu zjazdu pełne i żywe 
| Ympatje dla usiłowań narodowych szląz- 
| dej ludności, które wydały już piękne 
| Owoce i które z pewnością nie pójdą na 
i Warne, Mowca wita w szczególności o- 
Mcnych na posiedzeniu przedstawicieli 
Polskiej szlązkiej ludności, mianowicie 
Posłą do Rady państwa, ks. Świeżego, 
| Posła sejmowego, dr. Juna Miehejdę 
linnych, podnosząc następnie, że cie- 
tyńskie Towarzystwo zaliczkowe jest w 
dym związku najsilniejszem. Jest to za- 
 fugą tych, którzy niem kierowali, w pierw- 
tym rzędzie ks. Franciszka Michejdy 

4 Nawsi i p. Filasiewicza. Następnie 
| iłów kilka poświęcił mowca na określe- 
| "6 ogólnego położenia związku stowa- 

zeń zarobkowych i gospodarczych. 
„A podstawie pewnych danych można 
| twierdzić, że stowarzyszenia zaliczko- 
NE konsolidują się, zbierają większe 
| |soby pieniężne. Obecnie należy wyszu- 
| s dla nich nową arenę działania, trze- 
| .* popchnąć je na nową drogę, rozwinąć 
| «h zakres działania w kierunku większe- 
popierania handlu i przemysłu kra- 
| wego. Dla osiągnięcia tego celu i tych 
| Sllowań miał służyć bank związkowy. 

giękną mową wita następnie dyrektor 

lępyiewicz zgromadzonych: „Cieszy nas 
( = rzekł on, że zjazd tegoroczny 
| bywa Bię u nas. Nasze stowarzy- 

bani zaliczkowe nie powstawało wy- 
| mie dla celów materjalnych. Mia- 
| sia ono bowiem zadanie  podniesie- 
| w ludu w kierunku gospodarczym, 
| dr by lud podnieść tym sposobem naro- 
| tj 1 moralnie. Pod tem hasłem, przy 
He myśli obywatelskiej powstało i roz- 

ob Się nasze stowarzyszenie, myśl 
„jwatelska świeciła mu przy kolebce, 
sama myśl obywatelska przywiodła 


do nas, do Cieszyna, za co wam 
Mrdeczni. j 


- e dziękujemy." 
£ literatury, sztuki i nauki. 


| ż immarion o Kogerniku, Najnowsze 
ln sły Kamila Fłammariona, autora ty- 
 Popularnych dzieł astronomicznych, 
nej; Ostatnich latach tak głośnej U- 
| rój poświęcone jest genjalnemv a- 
i adi, Mikołajowi Kopernikowi 
on, "902, przystępny wykład jego wie- 
lejyo systemu. Dziełko to, które 
| ga JĆ tylko początkiem całego sze- 
| bi biografj sławnych astronomów, 
kr. TA wiele zajmujących, a szerszym 
Do „czytelników mniej znanych 
E Śłów, dotyczących życia Koper- 


ZĘ 


Ghog.„A zwłaszcza losów, jakie prze- 
lin +. Pierwsze jego prace. Flamma- 
ję, Tlerdzi z najgłębszem uznaniem, 
_Sokow* dzieło Kopernika pod ty- 
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tułem : „Nicolaż Copernici thori nensis, de 
revolutionibus orbium coelestium" — posiada 
oprócz wiekopomnej wartości nauko- 
wej, niezwykłe zalety literackie. Przy- 
tacza on przytem niefortunną przedmo: 
wę, w jaką zaopatrzył je wydawca 
Osiender, a która w mielu umysłach 
osłabiła wrażenie, wywołane znakomi- 
temi odkryciami genjalnego astronoma. 
Osiender uprzedza mianowicie, że sys- 
tem planetarny znakomitego astronoma 
i środkowe stanowisko, jakie słońce, 
według niego, wśród innych ciał nie- 
bieskich zajmuje, a więc to właśnie, co 
Kopernik dowodami naukowemi stara 
się uczynić pewnikiem, niepodlegającym 
wątpliwości, że w ogóle cała jego teo- 
rja jest tylko hypotezą, przeznaczoną 
dla ułatwienia matematyczno - astrono- 
micznych kombinacyj. Można sobie ła- 
two wyobrazić, jak Kopernik był wdzię- 
czny swemu wydawcy za podobną przed- 
mowę. Pierwsza edycja dzieła IKoper- 
nika wydana była w Norymberdze w 
1543 r., w bardzo niewielkiej liczbie 
egzemplarzy, a i z tych wiele jeszcze 
zniszczonych zostało wskutek rozporzą- 
dzenia EEWIEYOA Z nakładu tego nie 
doszedł do naszych czasów ani jeden 
egzemplarz, Powtórne wydanie ukazało 
się 1506 r. w Bazylei, trzecie w 1617 r., 
w sześćdziesiąt lat po Śmierci autora 
w Amsterdamie. Posiada ono na pierw- 
szej stronicy bardzo ciekawy drzaworyt, 
przedstawiający dwie szale wagi: na 
jednej spoczywa glob ziemski, na dru- 
giej niebieski. "Ten ostatni cały usiany 
gwiązdami, ma wiele mówiący podpis: 
„praestat*. Czwarte wydanie wyszło 
również w Amsterdamie w 1840 r. Ostat- 
nie wreszcie ukazało się 1854 r. w War- 
szawie, jako przepyszna księga in quar- 
ło z tekstem polskim i łacińskim, sta- 
raniem p. M. Baranowskiego, dyrekto- 
ra tamtejszego obserwatorjum astrono: 
micznego, 

„Kraj*, komedja nagrodzona niedaw- 
no na konkursie lwowskim, jest utworem 
niepospolitej wartości literackiej i wiel- 
kiego zakroju. Treść komedji tej, nię- 
znanego dotąd autora, jest następująca : 
W rodzinie szlacheckiej zapanował roz- 
strój i rozpacz. Generacja starsza trwa 
przy dawnych ideałach, ale wobec te- 
raźniejszości — jest bezradną, niedołęż- 
ną, nie stać jej na skuteczną obronę, 
ma codzienną walkę na każdym kro- 
ku. Generacja najmłodsza — syn — ska- 
zana na bezczynność, nie może pra- 
cować dla ideałów narodowych, od- 
sunięta od wszelkiej karjery życio- 
wej, a mająca duszę rwącą się do czy- 
nu, popada w mrzonki socjalistyczne, 
Na tem tle rysują się w postaciach ty- 
powych wszelkie odcienia społeczeń- 
stwa. Z Ameryki zaś przybywa kre- 
wny, syn emigranta, wyrosły w innych 
warunkach, człowiek pracy i wolności, 
prawdziwy Amerykanin w najlepszem 
znaczeniu, który jednak przysiągł mat- 
ce na książkę do nabożestwa, że z niej 
codziennie modlitwę odczyta — choć już 
źle mówi po połsku—i że w końcu 
wróci do kraju, — Już na granicy 
z pomocą konsula nie pozwała się 
oszukać, a gdy pociąg odszedł i tyl- 
ko jeszcze transportowy z bydłem 
odjedzie, Amerykanin ten kupuje ko- 
zę, żeby mieć pretekst do zajęcia miej- 
sca w pociągu towarowym, jako dozor- 
ca owej kozy, i tym sposobem terminu 
nie chybić. Zarysowuje się przeciwień- 
stwo między tym człowiekiem żmudnej 
pracy na każdym kroku, między tym 
światem nowym, a całą rodziną i ca- 
łem społeczeństwem w kraju. Przyby- 
łego nababa opadają setki biedaków, 
bezwstyduików i wynarodowionych ka- 
xjerowiczów. Z drugiej strony wywie- 
rają nieprzeparty urok na niego Polki, 
dziewczęta idealne, tak, że jedną z nich 
pragnie pojąć za żonę. Rodzina zaś zo- 
bowiązuje go, żeby pośredniczył mię- 
dzy ojcem a synem, żeby on, człowiek 
wolny i demokrata, przekonuł go, na- 
wrócił z dróg skrajnych, dla nich nie- 
właściwych, żeby pogodził syna z ro- 
dziną. Od dziewczyny dostaja odpo- 
wiedź: że odda mu swoją rękę, lecz 
jeżeli już pozostanie w kraju, gdyż ta 
ziemia zanadto jest drogą, ażeby było 
wolno ją porzucać, On waha się, ale 
postanawia okazać jej swoją wartość. 
Syn ów został uwięziony wraz z wielo. 
ma towarzyszami, Amerykanin ocala 
go, biorąc winę na siebie. A zetknięcie 
z krajem sprawia, że lubo czyni spo- 
łeczeństwu gorzkie wyrzuty za jego nieza- 
radność i lekkomyślność, jednakże uczy 
się je kochać. Odjeżdża ze słowem: „do 
widzenia*, a dziewczynu odpowiada mu: 
dobrze, do widzenia, ale tutaj,;'w kraju, 
"Ja osnowa, podana tu w nagiej zwięz- 
łości, rozgrywa Bię wśród scen żywych, 
wywierających potężne wrażenie, po- 
między osobami licznemi, z których 
każda jest potrzebną do pełności obra- 
zu i akcji, u każda jest żywą. Głębia 
obserwacji psychologicznej, trafność ry- 
sunku, humor niezrównany w szczegó- 
łach, oto zalety wspaniałego dzieła. 


, 


Polityka. 


W dziennikarstwie niemieckiem 
wszystkich stronnictw, odzywają się 
wprawdzie oględne w formie, ale do- 
sądne w treści krytyki krótkich prze- 
mówień i haseł cesarza Wilbelma, 
szczególnie znanego przemówienia 
do rekrutów po odebraniu od nich 
przysięgi i hasła: „vołuntas repis 
suprema lex.* O tem haśle napi- 
sał obszerniejszą, rozprawę znany 
profesor Delbriick w „Preuss. Jahr- 
biicher,* ustępy tej rozprawy po- 
wtarza nawet „Nat. Ztg.* i inne 
umiarkowane dzienniki i zgadzają 
się na to, że w tych słowach za- 
warta jest obraza narodu niemiec- 
kiego, nic zatem dziwnego, że o- 
pinja jest powszechnie zaniepoko- 
jona. Obecny objaw tego zaniepo- 
kojenia i niezadowolenia jest do- 
wodem, że przyczyn było więcej, 
i że zaczęły działać już dawniej, 
a teraz okazały swój skutek. We- 
dług Delbricka powyższe hasło, 
ujęte w słowach: „Króla wola jest 
najwyższą ustawą”, brzmi, jak wy- 
powiedzenie wojny. Przywiązanie 
narodu niemieckiego do tronu i 
wierność —jak twierdzą dzienniki 
i słusznie — nie uległa i nie ulega 
żadnej wątpliwości, ani podejrze- 
niu, —a niechęć, wywołana owem 
hasłem, dowodzi, że ten naród 
trzyma się również wiernie zasady 
konstytucyjnej. Krytykując to hasło, 
przypominają dzienniki, że w Niem- 
czech od dawien dawna było kró- 
lestwo, ale nie było nigdy nieo- 
graniczone. 

To niezadowolenie ze słów cesarza 
Wilhelma jest ciekawem i cennem 
znamieniem czasu, który osobistą wo- 
lę jednego uważa za wrogie przeci= 
wieństwo woli zbiorowej; pokazuje, 
że poczucie tej woli zbiorowej jest dość 
silne. To niezadowolenie z zapędów 
despotycznych Wilhelma jest zwłasz- 
cza teraz tem więcej pocieszającem, 
że piedawno pod rządami Bismarka, 
desputyczna, prawie tyrańska oso- 
bistość jego ciężyła na Niemczech, 
jak zmora, a Niemcy. ceniący bar- 
dzo wysoko indywidualność, jakoś 
się poddawały bez wielkiego sze- 
mrania. Wielce samowolna osobi- 
stość Bismarka została usunięta 
przez jeszcze silniejszą wolę cesa- 
rza, ale naród niemiecki nie myśli 
poddać się milcząco tej woli bez 
ograniczenia i objawami niezado- 
wolenia daje poniekąd przestrogę 
cesarzowi, aby nie zapominał o 0- 
bowiązkąch monarchy konstytucyj- 
nego. 

O pobudkach wizyty króla duń- 
skiego w Poczdamie napisały dzien- 


— 
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Pewnie w kwartetach?.. 


, Będzie to 


niki niemieckie mnóstwo domysłów. 
Twierdziły one między innemi, że 
celem tej wizyty było nawiązanie 
przez Rosję bliższych stosunków 
z Niemcami. 

Krół duński zatrzymał się w 
Poczdamie według innych dzienni- 
ków w tym celu, aby zaprosić 080- 
biście cesarza na odchód złotego 
wesela do Kopenhagi. Na ten ob- 
chód przybędzie także następca 
trouu angielskiego z rodziną, a może 
nawet królowa  Wiktorja, król 
szwedzki, ks. Cumberland i t. d. 
zatem bardzo liczny 
zjazd rodzin panujących. 

Po ustąpieniu całego gabinetu 
rumuńskiego, minister QCatargi otrzy- 
mał od króla polecenie utworzenia 
nowego gabinetu. W poniedziałek 
wieczór odbyło się poufne zgroma- 
dzenie większości Izby poselskiej 
dla naradzenia się nad sytuacją. 
Według wszelkiego prawdopodobień- 
stwa przyjdzie do porozumienia 
między stronnictwem konserwatyw- 
nem pod kierunkiem Catargi'ego, 
a stronnietwem młodo - konserwa- 
tywnem, czyli junimistycznem pod 
kierunkiem Manu-Lahovary i do 
utworzenia gabinetu koalicyjnego z 
wyłączeniem żywiołów skrajnych, któ- 
rych wybitnym reprezentantem w u- 
padłym gabinecie był min. Blarem- 
berg. Przez dłuższy czas był on otwar- 
tym i najżarliwszym przeciwnikiem 
dynastji, nawoływał do usunięcia jej 
z tronu, ale przestał agitować, gdy 
dostał posadę dyrektora  szpi- 
talów cywilnych. Powołany do mi- 
nisterstwa ułożył ostatnią mowę 
tronową, w niej zdradził swoje daw- 
ne zapatrywania przynajmniej przez 
to, że w niej ani słowem nie wspo- 
mniał o potrójnem przymierzu. Cze- 
go nie mógł umieścić w tej mowie, 
to znalazło się w broszurze, która 
się pojawiła równocześnie, jakby dla 
uzupełnienia tej mowy. W tej bro- 
szurze starano się wykazać, że je- 
żeli Rumunja nie chce narazić swe- 
go bytu na szwank, powinna usu- 
nąć się od potrójnego przymierza, 
a w przyszłej wojnie stanąć po 
stronie ltosji. 

Najważniejszą korzyścią z usBtą- 
pienia gabinetu jest to, że Bla- 
remberg i pokrewne mu żywioły 
zostały usunięte od wszelkiego wpły- 
wn na rządy. 

Jeżeli Catargi' emu uda się utwo- 
rzyć gabinet, wówczas według wszel- 
kiego prawdopodobieństwa rozwią 
że Izbę i rozpisze corychlej nowe 
wybory. 


Pewnie przyjmuje pan udział w wieczorkach inuzykalnych ?. 
Owszem, proszę pani — nawet codziennie... 


Tak jest, grywamy kwartet... w winta. 


Z targów. 

W Radomiu na targu dnia 10-go grudnia 
1891-go roku płacono: korzec pszenicy 
rs, 8.00—0.00, żyta rs. 7.50 jęczmienia 
rs. 5.60, korzec owsa rs.—2,80, korzec ta- 
tarki rs. 6.50, kartofi rs. 2.10, —korzee 
prosa rB. 7.00, korzec grochu rs. 8.00. 

W Warszawie dnia 10-go grud. 1891 
roku, według „(Gazety Handlowej" pła- 
cono korzec pszenicy rs. 8.75, korzee 
żyta ra. 7.70, korzec jęczmienia rs. 
5.50, korzec owsa ra. 3.30. 

Okowita. W Warszawie d. 10-go grud. 
BSO za wiadro 100% w sprzedaży 

urtowej 11.73, za wiadro 780-—rs. 9.16 
bez potrącenia. 

Na giełdzie warszawskiej dnia 10-g0 
go płacono: 


arki niemieckie „ rs. 50.55% za 100 


Guldeny austryackie rs. 87.30 za 100 
Franki . . . 41.00 ,, w 
Funty szterlingi 1 Ł. 10.23% » 


Kraków dnia 10-go grud. 
Ruble i14.50 płacone; 
Berlin d. 10 grud. Ruble na dost. 197. 


OGŁOSZENIA. 


R": Szczupaki, Liny, Karasie» 


25 kop. Bielizna po 8 kop. funt w 
Jaworze. 

Zamówienia na dostawę świą- 
teczną przyjmuje do dnia 20 grud- 
nia r. b. handel p. L. Michalskiego. 

(869—2) 


Jo odstąpienia 
na dugodnych Warunkąch 


SKLEP SPOŻYWCZY 
przy ul. Lubelskiej. 


Wiadomość w Redakcji. (838-3) 


MIOTEŁKI 
wiązane drutem mosiężnym, mocne 
ż praktyczne, poleca Szanownej 

Publiczności 
Handel 


FELIKSA POTOCKIEGO, 


Ulica Lubelska, dom W-go d-ra 
Płużańskiego.  (465-1) 


Towarów  Kolonjalnych , 


| NA. GW KĘ, 
Łóżeczka składane i kolebki dla lalek 
poleca zakład mebli żelaznych 
MAŁECKIEGO 
| w Kkadomiu (868-1) 
| ul. Lubelska, dom W. Nowakowskiego. 


Dentysta Abramecki 


przyjmuje cierpiących na zęby codzien- 


1A,ZD 


== 


A. 


nie od 8-ej rano, do 6-ej wieczorem. 


abawki, figurki, wazoni- 
ki, flakoniki, ramki, 
lichtarze metalowe i ala- 
bastrowe, kałamarze mar- 
murowe i metalowe, przy- 
ciski, piękne patery do bi- 
letów wizytowych, dzwonki 
stołowe, podstawki do cygar, 
popielniezki, ozdobne szka- 
tułki do biżuterji, lusterka, 
olejodruki w ramaeh róż- 
nej wielkości i mnóstwo 
różnych drobiazgów odpo- 
wiednich na podarki gwiazd - 
kowe, poleca: A. Cybulski, 
Skład szkła, porcelany i 
lamp. BMadom, Lubelska, 
wprost hotelu lizymskiego. 


| 
, 
, 


kKarzystła Wiadomość! 
DA GWIAZDEĘ! 
KSIIEĘGARNIA 


ADOLFA ZUCKER 
w Radomiu. 


ma zaszczyt niniejszem zawiadomić, że 
ze wszelkich książek polskich, znajdu- 
jących się na składzie, lub na żądanie 
sprowadzić się dopiero mających, (wy- 
jąwszy tylko książki szkolne, w cenia 
zniżone, i kalendarze) odstępuje na ko- 
rzyść kupujących 10%, od cen stałych 
katalogowych. Ustępstwo to trwa tylko 
od dnia dzisiejszego do końca bieżące- 
go miesiąca. Przyjmojo także przed- 
płatę na wszelkie gazety, żurnale mód, 
dzieła i pisma perjodyczne, po cenach 
redakcyjnych i takowe dostarcza jak 
najregularniej na miejscu lub też z 
ekspedycją do wszystkich stacyj pocz- 
towych. Poleca się zatem łaskawym 
względom sz. Publiczności. Z wysokiem 
poważaniem A. Zucker. 


NANDEL FELIKSA POTOCKIEGO 


w FIRadomiu, 
poleca Szanownej Publiczności : 


Bc== [a Święta Bożego Narodzenia: EW 


iBakalje i wszelkie towary świeże w wyborowych 
galunkach, Pierniki z (fabryki I. Wróblewskiego 


d. ZUCHOWSKIKGO 


w Warszawie, 


(836-6) 


Nowo=otworzony magazyn mebli 


i M. DOWAŃSKIEG0, 


przy ul. Lubelskiej, w domu W. Nejmana, wprost hotelu Rzymskiego, w Radomiu. 
poleca: 

Wszelkie wyroby stolarskie pięknie i trwale, od stylowych do najskrom- 
niejszych wykonane we własnych warstatach, istniejących od lat 22, jak również 
roboty tapicersko-dekoracyjne i przeróbki po cenach umiarkowanych. 

Długoletnia nasza praktyka w zawodzie stolarskim i uznanie, jakiem ro- 


boty nasze cieszą się wśród szerokiego 


koła Szanownej Publiczności w Radomiu 


i okolicy, jest najpewniejszą gwarancją, że wszelkie wymagania Szanownych 


Klijentów naszych zadowolić możemy. 


Wyroby nasze, trwało, czysto i artystycznie wykonane, nie mogą iść w 
porównanie z wyrobami w składach mebli, utrzymywanych przez ludzi nie fa- 


chowych (handlarzy), nie posiadających warsztatów, a tylko 


sprzedażą wyrobów lichego gatunku. 


trudniących się 


Polecając jeszcze raz nowo-otworzony nasz, zakłać mebli i naszą pracownię 
, tapicersko-dekoracyjną, mamy nadzieję, że Szanowna Publiczność m. Radomia 


i okolicy raczy ocenić rzetelne nasze usługi. 


(517) 


S. ŻUCHOWSKI i M. DOMAŃSKI. 


D" murowany z gruntem, d» sprze- 
dania w Szydłowcu, ulica Kielecka. 
Wiadomość na miejscu. (864-2) 


S5 ROB. 


kosztuje asekuracja pierwszej 

Pożyczki Premjowej od nad- 

chodzącego ciągnienia Stycznio- 
wego 1892 r. 


Biuro Bankowe 


„GAZETY LOSOWAŃ* 
W WArSZAWIE, | cear-10) 


Krakowskie Przedmieście, 51. 


—Lm LLL e<śśc rrr ZZOZ 


—m— nn ZA, ZZ Z ZOO DE 


OGŁOSZENIE. Zarząd dr. żel. [wangr.-Dąbrowskiej podaje do wiadomości, iż niżej wykazane nicodebrane przez 


owóz i karetka do sprzedania. Wiado- 
mość w zakładzie K. Pruszaka w 
Radomiu. (867-2) 


Kalend, illnstr, dla dzięci na r. 1892 
„BŁAWATKI;” 


pod redakeją HENRYKA WERNICA, przy 
współudziale Gębarskiego St., Kramszty- 
ka St., Łagowskiego Fl., Nowickiego Wł., 
Szyc Anieli, Werycho Marji i innych, 
zawierający: Opowiadania, artykuły pou- 
czające, wiersze, zabawy i gry, Zagad- 
ki, ZADANIA DO NAGRODY i t. d, wy- 
szedł z druku nakładem Księgarni J. 
Guranowskiego, Senatorska 32, Cena 50, 

z przesyłką 65 kop.  (846-2) 
Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


jek wybór: Płócien, Ręczników, Chu+ 


Webek, Barchanów białych, Wiktocji, 
Mercerch, Hlaftów, Fartuchów, poleca - 


PocgeS ee SES 5250500525 


© 


stek do nosa, Serwet kolorowych, 


na podarunki praktyczne sklep h 
ML. Elerdin 65) | 


w domu Baumingera. | 


(5754 52525 256552626252525262516262558:8] | 


PLAC 
800 łokci kwadratowych, potrze- 
bny do wydzierżawienia, przy- 
najmniej na trzy lata, w pobliżu 
ulicy Lubelskiej, a niedaleko ko- 
leji. Oferty, pod literami K. W. 
proszę składać w redakcji „Ga: 
zety Radomskiej*, (835-2) 


ETEN EEEE ETATETY 


52 JOSE 2SRGRGESE SES 


FIERBATĘ | 


firmy 


CORŁÓW W MODEWIE 


poleca Szan. Publiczności 


Handel Feliksa Potockiego 


w Radomiu. 


BBE 
| 


(863-2) 


DYSTYLARNIA PAROWA 


PATSCHKEBO i TROSZLA 


nagrodzona pięcioma złotemi medalami, dyplomami honorowe: 
mi, oraz najwyższą nagrodą — orderem na wystawach między: — 
narodowych, poleca prócz różnego rodzaju wódek i likierów, 


Wódkę Myśliwską, wódkę Wioślarkę i wódki 
z Gwiazdką, 


które dostać można we wszystkich handlach win i 
w Radomiu. 


spirytualij 
(654k-34 _ 


Zarząd pierwszej swojskiej fabryki Ołówków 
. pod firmą i 


poleca Szanownej Publiczności ołówki, nie ustępujące 
pod żadnym względem zagranicznym, co Szanowni protek- 
torzy swojskiego przemysłu z łatwością sprawdzić mogą. 
Fubryka wyrabia ołówki czarne we wszystkich stopniach 
twardości, t. j. od łt-go do 6-go, jak również i kolorowe. 
Sprzedaż we wszystkich nieuprzedzonych, a chcących po- 
pierać młodociany przemysł krajowy sklepach materjałów 
piśmiennych tak w Warszawie, jak i na prowincji, 
Adres fabryki: UL. Złota Nr. 61. (801-2) 


- 


Najwyżej zatwierdzonego Towarzystwa fabryki wy” 
(,  robów porcelanowych, fajansowych i majolikowych 


M. S$. KUZNIECOWA 
z dniem 1-go stycznia r. 1892 przeniesionym zostaje 
Nalewek na róg ul. Senatorskiej i Placu Resursy kue 


pieckiej — do domu Lalperia, Nr. 32, na wprost Bardeta, 
« w Warszawie. 


(8533R-4) 


I ZZDWÓ DZ 


inte” 


| resantów towary, na zasadzie art. 90 Ogólnej Ustawy dr. ros., podlegają sprzedaży przez publiczną licytację po uplya"” 
| 8 miesięcy od daty ostatniego trzykrotnego ogłoszenia. O sprzedaży nastąpi osobne ogłoszenie. 31310, 1077 


=! 

3 Data ! 

E j Stac, » 

Ę przybycia Beja A Wysyłający Odbiorca 
s towaru wysyłająca odbierająca 


St. st. 
| 261| 20/1X 91 | Praga Nad. | Radom Kijewski i Szol. Kepler 
16763] 21/[X „ | Warszawa N. » K. Lesing Okaziciel d. fr. 
17714] 5/X = - west Kowalewski 
28] 27/IX „ | Skierniewice ' Mąkobacki Okaziciel d. fr. 
1177] 22/1X „ | Częstochowa 2 8 Weksler $ 14a 
17664] 13/1X „ | Sosnow. I. . " Ekspedycja Sztelman 
161 28/VIII, j Miechów 3 | Szwarcmejer | Okaziciel d. fr. 
198541 22/1X , Kielce U Sarnecka  * Landau 


Rodzaj towaru 


Ilość sztuk 


Butelki próżne 1] 27) 
Beczki próżne 3 + 
Wódka 1| 5) 
Worki 16] 25 
Szczotki 1 ż 
Obicia 1| 00 
Machorka | 1 7 
Butelki próżne 1 4 


